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Rok Viti 


PRZEDPŁATA: 
Miesięcznie w ekspedycji — |. . 
Z odnoszeniem i w agencjach 
Na poczcie, jaż z odnoszeniem 
Kwartalnie w etspodycji 5 . 
Na poczcie, jus z odnoszoniam 


kwoty abonamentowe. 


Środa: Kresceutego 
Czwartek: Saturnina 


Zachodni sąsiad 


Niemieckie paneerki przeeiwko Polsce 

Westarp, Stresemann i Wels pod jednem 

względem jednomyślni. — a u nas... 
pojedynki. 


Polska która przed 10 laty powstała do niepo 
dległego bytu państwowego, pod względem geo- 
graficzno-politycznym w niczem się nie różni od 
dawnej Rzeczypospolitej królewskiej. Siedzi na- 
ród polski jak przed tysiącem lat w dorzeczach 
Odry i Wisły i ma dotąd za sąsiadów Niemców z 
zachodu i Moskali ze wschodu. Gen. Sikorski w 
artykułach uroczystościowych na Dziesięciolecie 
przypomniał jeszcze raz narodowi te dwa momen 


„ła: wschodnie i zachodnie, które były dla dawnej 


Rzeczypospolitej i są dla naszej dziesiejszej nie- 
zmienione, bowiem jak od Niemówc tak od Ro- 
sji która dzisiaj jest sojusznikiem i pomocnikiem 
Berlina, stale grozi nam niebezpieczeństwo bezpo 
średnie. 

U nas ostatnie tygodnie wypełnione były uro 
czystościami, w których niestety mało mówiło się 
o roli Polski, bytującej między Berlinem a Mo- 
skwą, a jeszcze mniej o zadaniach, jakie na Pol- 
sce z tego tytułu ciążą. A przecież w wielkich świę 
tach historycznych, kwestje doniosłe winne były 
wypłynąć. A potem, kiedy się świętowanie skoń- 
czyło, opinja polska zajęta była nowemi sensa- 
cjami, mianowicie pojedynkami p. Sławka, i de- 
nerwowało się polskie społeczeństwo tem, czy BB. 
będzie obradowało pod przewodnictwem socjali- 
sty Niedziałkowskiego czy nie, czy Marek ze stra 
chu przed pojedynkiem dostał apopleksji czy z 
innej przyczyny i tym podobnemi niepoważnemi 
awanturami, podczas gdy w Berlinie parlament 
Rzeszy odwalał na gwałt: wielką robotę polittycz- 
ną, zakrojoną na daleką metę — uchwalił dalszą 
budowę wielkiego pancernika. Myśmy się tak w 
tym czasie bawili aferami pojedynkowemi, do ta 
kich .kwestyj stanu“ te afery u nas wyrosły, że 
prasa i społeczeństwo ani nie zważało na sprawę 
niemieckiego pancernika. Tymczasem chociaż 
dziś do niej trzeba powrócić i wykazać, że ten 
pancernik A — jak go Niemcy nazwali — to po- 
czątek wielkiej akcji Rzeszy, skierowanej ostrzem 
swem wyraźnie przeciwko nam. 

Pancernik A, który buduje socjalistyczny 
(tak!) rząd Rzeszy, na co zresztą „demokratyczny 
Reichstag“ olbrzymią większością uchwalił nowe 
kredyty, ma stanowić zapoczątkowanie w odbudo 
wie wojennej flotyniemieckiej. Przeciwko komu? 
— Tego oczvwista ani socjalista kanclerz Müller 
ani szef Reichswehry Groener nie powiedzieli, ale 
wyręczył ich inny socjalista , poseł Wels, który 
zwalczając budowę pancernika tak się wygadał: 

— Stokroć skuteczniejszą ochroną dla Prus 
Wschodnich — wołał tenże socjalista — które na 
cjonaliści ochronić chcą przed Polsk” będzie ra- 
cjonalna polityka osiedleńcza. Czterdzieści tvsię- 
cy wieśniaków: nad granica polską łatwiej obroni 
Prusy Wschodnie, aniżeli jeden nieznaczny pan- 
cernik*. 

A więc mamy „ochrona dla Prus Wschod- 
nich przed Polską“. Czyżby Polska dążyła do woj- 
ny? —.Nic podobnego, ale Nieme-- =` »sząc bezu- 
stannie możliwość konfliktu zbrojnego z Polską 
prowokui” celowo nas i w ten sposób wzbudzić 


chcą nieufność w stosunku do nas w innych pań-' 


stwach. 

Jak zresztą ccraz bardziej agresywną staje 
się politvka Rzeszy wobec Polski, zaświadczyć 
może również wielka debata w Reichstagu o poli- 
tyce zagranicznej, Min. Stresemann w =łosił wiel 
kie ekspose, w którem zaatakował Francję a prze 
dewszystkiem Polske. Oględnie i delikatne jak 
na urzedowego dyplomatę przystoi. Ale po nim 
wszedł na trybunę leader niemieckich nacjona- 
listów hr. Westarp, którego jaskrawe słowa nale- 
ży przytoczyć: 


Bśrejki i iene wypadki zwalniają Wydawnictwo 
u dostserewata numerów bea wwromi części 
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— „Stosunki na granicy wschodniej są nie 
do zniesienia. W sprawie tej jesteśmy z minist 
Stresemannem jednomyślni. Poza Polską nikt 
nie przeczy, że stosunki na Śląsku Górnym i w 
Prusach zachodnich są nie do zniesienia i stano- 
wią największe niebezpieczeństwo dlaPrus wscho 
dnich. Nasi przeciwnicy mają nadzieję ludnościo 
wo i politycznie odeprzeć na pograniczu niemiec- 
kości. Przęciwko temu musimy działać. Na grani 
cy polskiej musi być stworzona tama z niemiec- 
kich osadników. Tam siedzi*niemieckie włościań- 
stwo. Włościaństwo to musi stanowić ziarno o- 
sadnietwa, które tam będzie stworzone. Cała ta 
sprawa musi być także wzięta pod uwagę przy 
rokowaniach o polsko- niemiecki traktat handlo 
wy, który nam przysparza tyle troski“. 

Otóż należy stwierdzić, że w polityce przeciw 
polskiej dzisiaj wszystkie stronnictwa niemiec- 
kie są jednomyślne. Socjalista Wels zaleca „ra- 
cjonalną politykę osiedleńczą* na pograniczu 
polsko-niemieckim, a nacjonalista Westarp rów- 
nież woła, że „na granicy polskiej musi być stwo- 
e ZOO OO a PRZECZĄ, 


Burza, jakiej najstarsi 


na 4 stonie 6 łam. od wiersza mm. lub jego 
miejsca 15 gr., na 3 str. 30 ge., na 8 sw. 60 pr. 
Dia W. M. Gónóstza m pana 
nach. Tłómmosza i 


Nr. 276 


OGLOSZENIA: 


w gałde- 


Aishes waé 7.48 raeińd 15.48 
Księżym wodhód 16.19 meb. 8.49 


rzona tama z niemieckich osadników“. 
Nacjonalista Westarp, liberał Stresemann i 
gocjalista Wels różnią się zapewne pod wieloma 
względami ale zgodni są w nienawiści ku Polsce 
i w metodach polityki antypolskiej. Jakże nam da 
tego daleko! My różnimy się nietylko co do isto- 
ty kwestji pol.-niemiec. Nietylko; u nas radykał- 
Dąbski poważył się nawet powiedzieć w komisji 
sejmowej, że jakaś zmiana granic Pomorza, to ża 
dna wielka historja, że „chłop polski porozumiał- 
by się łatwo co do tego-z chłopem niemieckim!“ 
Tak jest u nas. U nas ponadto kiedy Niemcy co- 
raz śmielej walą przeciwko Polsce, kiedy budu- 
jąc pancernik na zimno, ale wyraźnie określają 
jego przeznaczenie do walki z Polską, u nas zaba 
wa w rozbijanie organizacyj politycz- 
nych i społecznych i w pojedynki idzie na całego, 
a naród usypia pod codziennemi dawkami, jakta 
u nas jest coraz lepiej jak nasz prestiże zagrani- 
cą wzrasta itd. oraz w optymistycz. przemówie- 
niach, że wszystko jest w jaknajlepszym porząd- 


Idzie mie pamielcją 


Wciąż jeszcze szaleje nad Europą zachodnią. — Wyspa rozerwana na trzy części. — 
Toną liczne okręty. — Południowa Holandja, Zachodnia Belgja i Zagłębie Ruhry 
pod wodą. — Widać tyiko czubki drzew. — Liczne ofiary w ludziach. 


Berlin, 27. 11. Nad'całemi północnemi Niem- 
cami przeszła starszliwa burza, która wyrządziła 
niesłychane szkody zarówno w kanale La Man- 
che, jak na morzu Bałtyckiem i Północnem. 

Wyspa Sylta została przez nawałnieę i wylew 
rozerwana na trzy części. Całe wybrzeże morza 
Północnego a zwłaszcza w okolicy Hamburga, zo- 
stało nawiedzione przez orkan. Kilkadziesiąt o- 
krętów, znajdujacych się na morzu zostało ciężko 
uszkodzonych lub zatopionych. Stacja morska w 
Hamburgu otrzymała w ciągu nocy kilkadziesiąt 
wezwań o pomoc. Jeden z okrętów, który schronił 
się przed orkanem do portu, zawiadomił, że spot- 
kał po drodz 5 rozbitych i tonących okrętów. 

Obserwatorjum poczdamskie zanotowało dziś 
najniższy od 20 lat stan barometru mianowicie 
719.8 m. 

Kolonja, 27. 11. Huragan wyrządził wielkie 
szkody zwłaszcza w zachodniej części Niemiec, 
gdzie w licznych miejscowościach kilkadziesię- 
cioletnie dęby i inne drzewa zostały powyrywane 
z korzeniami. Wichura pozrywała dachy domów 
i poprzewracałą słupy telegraficzne i telefonicz- 
ne, wskutek czego połączenia telefoniczne z wiel- 
ką ilością miast zachodnich zostały przerwane. 

Kassel, 27. 11. Silne deszczę spowodowały wy- 
stąpienie z brzegów rzeki Ruhry, która od Hattin- 
gen aż do miejscowości Muelheim przedstawia 
jedną wielką płaszczyznę wodną. Nadbrzeżne re- 
stauracje, hotele i gospody zostały zupełnie zala- 
ne. Z wody wystają jedynie korony drzew. — 
Wszystkie ulice i szosy, znajdujące się w doli- 
nie rzeki, są zamknięte. 

Kolonja, 27. 11. Ren wraz z.dorzeczem wzbie- 
ra z godziny na godzinę. Narazie Kolonji nie gro- 
zi zalew, natomiast w Zagłębiu Ruhry powódź 
zalała szereg parterowych mieszkań w licznych 
domach nadbrzeżnych. 

W całym okręgu kolońskim wichura wyrzą- 
dziła znaczne szkody, ztywając około 60 połączeń 
telefonicznych. . 

Berlin, 27. 11. Z Hamburgu donoszą, że strasz- 
liwa nawałnica, któfa nawiedziła wybrzeże mor- 
skie, wyrządziła również wielkie szkody na wy- 
spie Heligoland, podmywając i zalewając całą 
plażę. , 

W razie ponowienia się gwałtownego przy- 
pływu plaży grozi rozerwanie się na dwie części. 

Berlin, 27. 11. Z Karlsruhe donoszą o ulew- 
nych deszczach, połączonych z orkanem, który 
szaleje od rana w całych Niemczech południo- 
wych. Rzeki wezbrały gwałtownie. 


W Schwarzwaldzie od 30 godzin szaleje śnie- 
życa. Grzbiety gór pokryte są śnieżną powłoką 
grubości 20 ctm. 

Ostenda, 27. 11. Szaleje tu gwałtowna burza 
Woda przerwała tamy wzdłuż całego wybrzeża i 
zalała ulice nadmorskie. Szkody są bardzo znacz- 
he. Kilka domów runęło. 

Antwerpja, 27. 11. Wielka tama na Skaldzie 
została przerwana w trzech miejscach poniżej i 
powyżej Teremunde. 

Miejscowości Grenbergen i Moerse zostały 
częściowo zalane. Dworzec w Grenbergen stoi 
w wodzie do wysokości 2 mtr. Wiele dróg została 
przerwanych. Liczni mieszkańcy tych miejscowo- 
ści opuszczają je w pospiechu. Wiele linji kolejo- 
wych zostało zalanych lub zniszczonych. 

Amsterdam, 27. 11. Z powodu gwałtownego 
przyboru rzek część Holandji południowej i nie- 
które duny zostały zalane. 

Londyn, 27. 11. Wczorajszy cyklon dał się 
szczególnie we znaki Liverpoolowi i okolicy. Sta 
cja meteorologiczna zanotowała szybkość wiat- 
rów przekraczających 115 km. na godzinę, przyj 
ciśnieniu 26 funtów na stopę kwadratową. Je- 
szcze większą szybkość wiatru zanotowano w 
Cyrodon *dyż dochodzącą do 130 km. na godzinę. 

Cyklon spowodował wielkie straty materjal- 
ne i pociągnął za sobą ofiary w ludziach na ląj- 
dzie i morzu. W pobliżu Grensey u ujścia kanału 
La Manche na Atlantyk zatonął statek fiński 
„Pommern“ o pojemności 2300 ton. Na pomoc to 
nącemu statkowi pospieszyło kilka parowców; 
Załogę tonącego statku w liczbie 84 osób wziął 
na swój pokład parowiec niemiecki „Heros“. Aby, 
ułatwić sobie dostęp do tonącego okrętu „Pom- 
mern“, statki ratownicze wylały na wodę cały 
zapas oliwy. 

Komunikat meteoroligiczny zapowiada silną 
wichurę północno - zachodnią, 

Grenoble, 27. 11. Wskutek gwałtownego pod- 
noszenia się poziomu wody na Iwerze sytuacja 
zalanych wsi, położonych poniżej Grenobli, staje 
się coraz bardziej poważna. 

W wielu miejscach drogi zostały zniszczone. 


Król egipski odwiedzi Polskę 

Warszawa, 27. 11. Jak słychać, w przyszłym 
roku król egipski Fuad zamierza odwiedzić sto- 
lice państw europejskich, a pozatem zabawi dłuż- 
szy czas w Karlsbadzie. 

W drodze na polowanie do Rosji król ma się 
zatrzymać na kilka dni w Warszawie. 


Mamy bezwzględne prawo do morza 


„DZIENNIK 


_ | staniemy się wielką potęgą morską 


Tak twierdzi dziennikarz włoski 


Rzym, 27. 11. „Popolo d'Italia" zamieszcza ko- 
respondencję Ardmani'ego, zatytułow. „Gdańsk 
i Polacy w korytarzu*. Autor korespondencji 
stwierdza na wstępie, że ruch w porcie gdań- 
skim od czasu, gdy port ten zaczął służyć odro- 
dzonej Polsce wzrasta z wielką szybkością. Rząd 
polski pragnąć uniezależnić się od Gdańska, przy 
stąpił do budowy własnego portu w Gdyni, któ- 
ra z małej wioski rozrosła się już dziś do rozmia- 
rów poważnego portu, dorównującego ruchem 
swym  przedwojennemu Gdańskowi. Za lat kil- 
ka Gdynia, zdaniem autora, stanie się jednym 
z większych portów Europy, a za rok zaś, gdy u- 
kończona zostanie budowa linji kolejowej, łą- 
czącej Gdynię z zagłębiem węglowym i przemy- 


Wywóz węgla polskiego za granicę 
wzrasta z miesiąca na miesiąc. 

Katowice, 27. 11. Niemcy rozgłaszali po całym 
świecie, że Górny Śląsk, a zwłaszcza kopalnia 
węgla ulegną zupełnemu zniszczeniu w rękach 
polskich. 

Rzeczywistość zadaje tym »oszczerstwom 
kłam na każdym kroku. Nawet wrogowie muszą 
uznać, że gospodarka polska na Górnym Śląsku 
złożyła świetny egzamin ze swej sprawriości. Mie 
mo zamknięcia granic niemieckich dla węgla pol- 
skiego, produkcja jego wzrasta coraz bardziej. 

Według ostatecznych obliczeń, przeprowadzo 
nych przez górnośląski Związek Przemysłow- 
ców Górniczo - Hutniczych w Katowicach, wydo- 
byto w miesiacu październiku w kopalniach śląs 
kich 2.853.245 ton węgla, wobec 2.518.789 ton we 
wrześniu. 

Dzienne wydobycie na dzień roboczy wynosi- 
ło w październiku 105.676 ton (100.752 ton we 
wrześniu). 

Własne zużycie kopalń łącznie z deputatami 
wynosiło w miesiącu sprawozdawczym 234 tys. 
029 ton, gdy we wrześniu 197.436 ton. 

Zbyt węgla górnośląskiego w kraju wynosił 
1521291 ton, wobec 1327805 ton we wrześniu. Z te- 
go w obrębie samego Górnego Śląska zbyto w paź 
dzierniku 647.110 ton ( we wrześniu 553.478 ton: 
Eksport węgla w miesiącu październiku pod- 
niósł się z 1.043311 ton we wrześniu, na 1091,221 
ton. Zwały węgla na dz. 1 października r. b. wy- 
nosiły 820202 ton, na dzień 1 listopada nieco się 
podniosły, bo wynosiły 826.832 ton. 

Ogółem załadowano w październiku 213047 
wygonów, gdy w poprzednim miesiącu 197666 
wagonów. Główna przyczyna zwiększonej proku- 
kcji, jak i zbytu tkwi głównie w większej o 2 
dni robocze ilości dni pracy. 

Stan zatrudnionych wynosił w październiku 
77789 osób, gdy we wrześniu 77701 osób. 

Węgierski minister krytykuje, 
a Niemcy potakują 
Atak na traktat wersalski. 

Berlin, 27. 11. Węgierski minister oświaty hr. 
Aponyi wygłosi w Reichstagu jha zaproszenie 
komitetu międzynarodowego porozumienia od- 
czyt p. t. „Podstawy trwałego pokoju“, 
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Coś niecoś o djabłach 

Wielki pisarz rosyjski Teodor Dostojewski, 
w jednym z rozdziałów swego „Pamiętnika pi- 
sarza“ porusza sprawę spirytyzmu. W roz- 
dziale tym pod tytułem: „Spirytyzm. Coś niecoś 
o diabłach. Niezwykła przebiegłość djabłów, je- 
żeli tylko są to djabli*, wielki autor i nieporówna- 
ny znawca najbardziej niesamowitych zaułków 
duszy ludzkiej, pizze. pomiędzy innemi: „Jest je- 
den z takich śmiesznych tematów, a co najważ- 
niejsze modnych: to — djabli, temat na rzecz 
djabłów i spirytyzm. Rzeczywiście dzieje się coś 
niezwykłego, piszą mi, naprzykład, że pewien mło 
dy człowiek siada na krzesło podkuliwszy nogi 
i krzesło zaczyna skakać po pokoju — i dzieje się 
to w Petersburgu, w stolicy! Gogol pisze z tam- 
tego świata list, do Moskwy i twierdzi, że to dja- 
bli. Czytałem ten list, styl jego. Przekonywa, aby 
nie wywoływać djabłów, nie wirować stołami, 
nie spoufalać się: „Nie drażnijcie djabłów, nie ku- 
majcie się, grzechem jest drażnienie djabłów*'... 

Z feljetonu tego, drukowanego w roku 1876, 
dowiadujemy się o powołaniu w Petersburgu spe- 
cjalnej komisji rewizyjnej do spraw spirytyzmu 
i dowiadujemy 'się także, że wielki chemik rosyj- 
ski, profesor uniwersytetu Petersburskiego, Dy- 
mitry Mendelejew jest jedynym z jej członków. 

Sądząc ze słów Dostojewskiego, ówczesne! 
„duchy*', wywoływane podczas seansów i wypy- 
tywane przy pomocy wirujących stolików, nie 
odznaczały się zbytnią inteligencją ani wykształ- 
ceniem: „odpowiadają same głupstwa, nie znają 
gramatyki, nie wyrazili ani jednej nowej myśli, 
ani jednego wynalazku“. 

Wyobraźmy sobie wobec tego zdumienie te- 
go wielkiego psychologa, gdyby mu było dane w 
52 lata po napisaniu powyższego feljetonu, w któ- 


z a O O O OO, 


słowem stanie się ona trzecim z rzędu portem 
na Bałtyku po Kopenhadze i Sztokholmie. Że Pol- 
ska dąży na serjo do stania się państwem mor- 
skim, dowodzą stwierdzone wyżej fakty. Stwier- 
dzając ponadto rozkwit samopoczucia ludności 
kaszubskiej. Ardmami zaznacza, że wszystko to 
pozwala państwu polskiemu prowadzić politykę, 
która onarta jest rie tvle na zaufaniu do wszech- 
światowego pokoju, ile na bezwzględnej pewnoś- 
ci nienaruszalności swych obecnych terytorjów 
w przyszłości. Polska uprawniona jest do tego, 
kończy Ardmani, gdyż większe prawo dostępu do 
morza ma naród 30-tó miljonowy, niż 2-miljono- 
wa prowincja, dążąca do terytorjalnego zjedno- 
czenia się z Rzeszą. 

Mówca krytykował Traktat Wersalski, któ- 
ry jego zdaniem kryje w sobie niebezpieczeńA 
stwo przyszłych konfliktów, oraz pakt Ligi, któ- 
ry zmniejsza możliwości wybuchu wojny, ale ich 
w zupełności nie wyklucza. 

Układy zawarte po wojnie, mówił hr. Aponyj, 
mają znaczenie formalne. Faktycznie zaś są tyl- 
ko dyktandem zwycięzców, Praca nad utrzyma- 
niem Traktatów: Wersalskiego, w Trianon i Se- 
vrenie są identyczne z ideą utrzymania pokoju. 

Feferat hr. Aponyj, który był gorącą obroną 
hasła rewizji traktatów pokojowych, spotkał się 
z nader przychylną oceną w prasie niemieckiej. 


Urzędnicy otrzymają dodatek 
mieszkaniowy 


po Bożem Narodzeniu. 


Warszawa, 27. 11. W Prezydjum Rady Mini- 
strów toczą się narady nad sprawą wypłacenia 
urzędnikom państwowym ekwiwalentu za doda- 
tek mieszkaniowy za 1928 r. Dowiadujemy się, 
że sprawa ta wejdzie dopiero około 10. 12. br. O- 
znaczałoby to, że dodatek ten nie zostanie wypła- 
cony urzędnikom przed świętami Bożego Naro- 
dzenia, co oczywiście byłoby dla nich bardzo nie- 
miłą niespodzanką. 


Ma Bałtyku szaleje burza 


Statek „Lwów“ nie może. przybić do brzegu. 

Gdynia, 27. 11. Statek szkolny „Lwów* wrócił 
na Bałtyk. Z powodu olbrzymiej burzy, panują- 
cej na wybrzeżu polskim nie może on przybyć do 
portu. Od 25 b. m. „Lwów“ lawiruje pomiędzy 
Rozewiem i Helem, Próby przyholowania go do 
Gdyni nie powiodły się. 

Łodzie i słabsze statki szukają, schronienia 
w portach. + 


Zemsta zawiedzionej dziewczyny 


Witrjolejem oblała twarz swego kochanka. 

Paryż, 27. 11. 17-letnia córka mera d'Artix, 
Anna Rumeau, w rozpaczy, iż przyjaciel jej 25- 
letni M. Ruflat odmówił uznania dziecka, które- 
go był ojcem, oblała mu twarz witrjolejem wy- 
palając oczy, oraz niszcząc prawy policzek i war- 
gi. Annę Rumeau pozostawiono tymczasem na 
wolności, ponieważ karmi obecnie swoje dziecko. 


rym tak niełaskawie obszedł się. z wypukiwany- 
mi z zaświata przybyszami, asystować przy pe- 
wnej sądowej sprawie, jaka rozpatrywana była 
w tych dniach w jednym z berlińskich sądów. 

Zapoczątkowanie tego jednego i pierwszego 
w swoim rodzaju od czasu istnienia świata pro- 
cesu datuje się z dnia 19 stycznia 1920 roku o go- 
dzinie 11 i pół w nocy. O tej to porze w miesz- 
kaniu niemieckiego literata Alfreda Ryszarda 
Meyera odbywał się seans spirytystyczny, w któ 
rym prócz gospodarza uczestniczyli: panna J. 
Arnheim, literat E. Georg i inni. 

Światło było ściemnione i zapanował nastrój 
naprężonego wyczekiwania, które przedewszyst- 
Kiem zostało przerwane wniesieniem się w górę 
ciężkiego, bo ważącego stokilkadziesiąt funtów, 
stołu... W pewnej chwili coraz bardziej potęgu- 
jącego się nastroju panna Arnheim, pełniąca ro- 
le medjum, oznajmiła, że na posiedzenie zjawił 
się zmarły w roku 1862 poeta niemiecki Jan Lu- 
dwik Uhland i wyraził chęć i gotowość natychmia 
stowego podzielenia się z obecnymi swym nowym 
utworem. ? 

Wobec tak niesłychanie uprzejmej propozy- 
cji, wyrażonej przez zmarłego przed 66 laty poetę, 
medjum grzecznie ustąpiło mu miejsca. Ludwik 
Uhland wyjął wówczas z własnej kieszeni kawa- 
łek papieru, którego gatunek wskazywał na jego 
starodawne pochodzenie, napisał na nim krótki 
poemacik. $ 

I oto w sądzie berlińskim odbywa się rozpra- 
wa sądowa, której treścia jest zagadnienie, do ko- 
go winien należeć ten rękopis zmarłego poety. 
Roszczą: sobie do niego pretensje trzej uczestni- 
cy seansu: panna Arnheim jako medjum, Georg 
z tytułu właściciela lókalu, który zaszczycił swą 
wizytacją duch Uhlanda. Meyer jako kierownik 
seansu. 
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Nie znosić IW. klasy w pociągach 
Manifestacje na G. Śląsku. i 

Katowice, 27. 11. Rada kolejowa dyrekcji kra- 

kowskiej oświadczyła się za zniesieniem klasy I 


wpociągach wewnętrznych i wprowadzenie kla- ` 


sy IV. „Śląski Głos Poranny“ wzywa również ra- 
dę kolejową katowicką, jako najbardziej zainte- 
resowaną do powzięcia: podobnej uchwały. Dzien 
nik, powołując się na analogiczne uchwały kon- 
ferencji delegatów N. P. R. stwierdza, że zniesie- 
nie klasy IV dotknęłoby najbardziej ludność pra 
cującą Śląska i przyczyniłoby się na Śląsku do 
wielu fermentów szkodliwych dla Państwa. 

W Polsce będzie wolno ciała palić 

Warszawa, 27. 11. Ministerjum Spraw We- 
wnętrznych opracowało projekt ustawy o grzeba- 
niu zwłok, które przewiduje również spalanie ciał 
W projekcie zasadniczym sposobem chowania 
zwłok jest grzebanie, jednak spalenie jest dozwo- 
lone, jeśli tego żąda zmarły w ostatniej woli lub 
zezwolą na to władze administracyjne. Projekt 
przewiduje budowę krematorjum i zachowywa- 
nie urn z popiołami. à 

Projekt uchyla zasadę grzebania w razie śmier 
ci na statkach pod banderą polską. Wówczas cia- 
ła mają być zatapiane. 
Armjalitewskaspełniładwa zadania 

Ma jese<cze spełnić trzecie 

Wtedy armja polską czwarte wypisze na jej 

skórze. 

Kowno, 27. 11. W Kownie obchodzono uro- 
czystość dziesięciolecia armji litewskiej. W ko- 
ściołach wszystkich wyznań odbyły się nabożeń- 
stwa, po których prezydent Smetona odbierał de- 
filadę wojskową. 

Szef sztabu generał Plechawiczius ogłosił 
artykuł, w którym twierdzi, że armja litewska 
wypełniła chlubnie dwa zadania: zdobyła nie- 
podległość Litwy i dokonała przewrotu dnia 17 
grudnia. 

Armię litewsk” czeka ieszcze trzecie wielkie 
zadanie: odzyskanie Wilna. 

Lawa Etny narobiła szkód na 

160 milj. lirów 
Rzym, 27. 11. Wylew lawy, który poczynił tak 


wielkie spustoszenia, uważać należy za skończo- 


ny. Zagrożone miejscowości Nuntziata i Carabia 
są ocalone. Wobec przerwania linji kolejowej i 
zburzenia dróg komunikacja obywać się może tyl 
ko morzem. Szczyt Etny pokryty jest śniegiem 
a z głównego krateru wydobywają się gęste chmu 
ry dymu. Szkody oblicza się jak następuje: znisz 
czone sady i winnice miały wartość % miljonów 
lirów, pokryte lawą pola 50 milj., zniszczone bu- 
dynki 27 milj., zburzone drogi, przewody telefoni- 
czne i wodociągi 17 milj. Ogólne straty wynoszą 
około 160 miljonów lirów. 
Kiepura śpiewa w Berlinie 
po polsku 

Berlin, 26. 11. Fenomenalny sukces odniosł 
wczoraj na koncercie sławny tenor polski p. Jan 
Kiepura. Krytyka podkreśla, że wczorajszy kon- 
cert był „epokowym wypadkiem w obecnym se- 
zonie koncertowym“. 

Rozentuzjazmowana publiczność 'niemilkną- 
cemi oklaskami wywoływała artystę na estradę 
niezliczone razy, domagając się naddatków i bi- 
sów. Szczególny zachwyt wywołały pieśni polskie 
które nasz artysta nieporównanie wykonywa. 


Dowiadujemy się z przewodu sądowego, że 
autentyczność rękopisu stwierdzona została przez 
cały szereg rzeczoznawców, którzy uznali jedno- 
głośnie manuskrypt za pisany ręką Uhlanda. Nad 
to specjalne poszukiwania prowadzone w Tuebin- 
gen, tj. w miejscowości, gdzie przyszedł na świat 
i zmarł ten jeden z najznakomitszych liryków nie 
mieckich i gdzię egzystuje muzeum jego imienia, 
wykryły w jego bibljotece książkę, której wyrwa- 
na została ta właśnie karta, na jakiej duch zmar- 
łego nakreślił w mieszkaniu Meyera ów wiersz. 

Biedny sędzia, wśród drwiących szeptów ze- 
branej na sali publiczności, stara się wszelkiemi 
siłami utrzymać tę niezwykłą sprawę w grani- 
cach rzeczywistości, albowiem, jak strony tak 
i powołani świ dkowie usiłuja bezustannie prze- 
nosić ją w krainę cztero-wymiarową. Broni się 
więc strażnik prawa energicznie przed analizą, 
któramiałabv wykazać autent+czność rekopisu i 
uważa, żeby nikt. z zabierających głos nie ruszył 
krokiem po za obręb doczesnego świata. Spraw- 
dza więc realizm zeznań świadków, trzyma ich 
krótko w cugach i nie zezwala na najmniejsze 
zboczenie w kierunku mrocznego okultyzmu. 

Byłoby najprostszem rozwikłaniem tej skom 
plikowanej sprawy, gdyby Ludwik Uhland zech- 
ciał raż jeszcze pofatygować się z tamtego świata 
tym razem do berlińskiego sądu i tam zadeklaro- 
wał wyraźnie, komu ofiarowuje w prezencie swój 
rękopis, Ale, jak się zdaje, poeta nie chce tego 
uczynić, więc rozstrząsania na drodze prawnej 


tak mistycznego meritum trwają dalej ku nie- 
zmiernej uciesze publiczki. 
: Wyrok ma być ogłoszony w ciągu bieżącego 
miesiąca. 
„Zwarjowana historja, która może służyć ja- 
ko źródło do nieskończonych żartów i kawałów“, 
jak pisze jeden z feljetonistów berlińskich. 


„DZIENNIK POMORSKI", dnia 29 listopada 1928. 


$ a L a M a a e p u i 
więtobliwy Michałek pokazuje djabelskie różki 
Występuje przeciw Księżom i Ojcu św. 

Mimo, że. zjawisko w Michałowie tak ogrom- 
nego nabrało rozgłosu, żadne miarodajne czynni- 
ki nie uczyniły nic, by całą tę sprawę zbadać i ją 
wyjaśnić. Michałek — jak donosi „Głos Lubelski 


Z byłej gorzelni kościół. 

Pruszcz, pow. świecki. Miejscowe Tow. Bu- 
dowy Kościoła zdołało wreszcie wykupić z rąk 
niemieclich gmach zlikwidowanej gorzelni, za 
kwotę około 13.000 złotych. Gmach ulegnie grun- 
townej przebudowie, tak iż za jakiś czas z byłej 
gorzelni będzie świątynia Boża. Już teraz przero- 
biono iedną z licznych i obszernych ubikacyj go- 
rzelni na kaplicę, w której co niedzielę i święta od 
bywać się będą nabożeństwa. 


butelek; pudełek i wiozą ją do domów jak jakąś 
wielką świętość. Wśród tłumów wytworzyła się 
już taka psychoza, że gdyby Michałek zdecydo- 
wał się na rzeczy najgorsze, tłum poszedłby za 


— głosi swoje „kazanja“ w dalszym ciągu. Ścią- 
gają. do niego wciąż jeszcze tysiączne tłumy z da- 
lekich nawet stron. W ostatnich dniach najwięk- 
sze zgromiadzenie w Michalowie odbyło się w 
czwartek. Ludzie przybyli całemi pielrzymkami. 
W dniu tym, jak mówił sam Michałek‘ odbyła się 
w Michalowie „wielka uroczystość“. W „raju 
wkopano wielki krzyż dębowy. Krzyż ten ufun- 
dowali „pątniey*. Ustawienie jego odbyło się uro- 
czyście. Do „raju“ wnosili go pątnicy z całem na- 
maszczeniem. Michałek wygłosił przytem „wiel- 
kie kazanie“: Mówił, że krzyż ten stanął jako pom 
nik zwycięstwa wiary. Za 12 lat na miejscu tem 
stanie ogromna świątynia, do której zjadą się 
wszyscy biskupi Polski i radzić będą w tym ko- 
ściele i wydadzą sąd na niepóprawnych. Zbliża 
się bowiem wielka chwila, bo za 65 lat będzie ko- 
niec świata“. 

Po „kazaniu* Michałek ukląkł, pomodlił się 
chwilę, wreszcie wstał, obszedł krzyż ze wszyst- 
kich stron i go pobłogosławił. „Ceremonje'* te u 
jednych wywołały płacz i lament, u innych obu- 
rzenie; że „robi się to bez księdza, bo przecież Mi- 
chałek jeszcze księdzem nie jest“. Tu i tam szepta 
no (bo głośno mówić nie można), że krzyż należa- 
łoby poświęcić, a tymczasem na „uroczystości“ 
tej nie było żadnego księdza. Pocieszano tylko 
ludzi, że poświęcenie odbędzie się w niedzielę (?) 
Rzucano między ludzi wieść, że dokona go „wyż- 
szy“ ksiądz. 

Żywy udział w tych „ceremonjach* brał ra- 
dykalny poseł chłopski Dziduch, który ma się 
wrażenie, opanował. już całą „sytuację. Głośno 
już mówili w czwartek w Michałowie, że poseł 
Dziduch otrzymał list z Ameryki, że Michałek 
jest prawdziwym „prorokiem ludowym“ (Czyżby 
od Hodura?) Ile w tem prawdy, trudno narazie 
ustalić, w każdym razie cała ta historja Michałka 
zaczyna być coraz bardziej podejrzaną i brać o- 
brót bardzo niebezpieczny i niepożądany. Mieha- 
łek zaczyna już podobno występować przeciw du- 
chowieństwu, a nawet i Papieżowi. 

„Ojciec Święty nie jest święty, bo ma 60 po- 
koi, a święci muszą być ubodzy”, (dlatego pewnie 
sam chodzi boso). Ludzie, którzy przybywają do 
Michalowa, wynoszą stąd coraz częściej niesmak 
i rozczarowanie. Tysiące są jednak jeszcze takich 
którzy .w Michałka wierzą z bezgranicznym fana- 
tyzmem. Z „raju“ zabierają ziemię do różnych 


nim. Niema w tłumie, najmniejszego krytyzmu., 
Świadczy to najwymowniej, jaka ciemnota panu- 
je wśród ludu i jaki brak głębokiej wiary. Za- 
miast na msze św. do kościoła, wolą iść na „Kaza- 
nia* Michałka, nie wiedząc, że przecież msza Św. 
ważniejsza jest od kazania choćby najświętsze 
rzeczy głoszącego. Fakt, że Michałek głosi swoje 
„kazania“ niedzielne, najczęściej w porze nabo- 
żeństw w kościołach, świadczy również bardze 
ujemnie o jego „świętobliwości”. ,„ . 

Stan ten trwa już przeszło dwa miesiące i 
nikt z miarodajnych czynników sprawą tą się po- 
ważnie nie zajął. Powstali już nawet domorośli 
poeci, którzy o „cudownym Miehałku ułożyli róż 
ne pieśni, śpiewane przez tłumy pod oknem Mi- 
chałka. Broszurki z temi pieśniami sprzedaje się 
po wsiach, miastach, a nawet w Lublinie. Rozcho- 
dzą się one całemi tysiącami. Robi się interes. 
Jedne drukowane są w Zamościu u jakiegoś żyda, 
inne w Lublinie. Atorami tych „opowieści“ o Mi- 
chałku, który został Bożym duchem natchniony 
i ogłasza słowo boże* i „prawdziwych kazań i 
nauk cudownego Michałka“, są jacyś Derkacze, 
Biczaki i inni. Na wszystkie strony rozsprzedaje 
się fotografje Michałka w najróżniejszych pozach. 
Ma się wrażenie, że z całego tego zjawiska uczy- 
niono targowisko. W Michalowie niema ani jedne 
go policjanta. A jednak cała ta sprawa zatoczyła 
już tak szerokie kręgi, że nie można nad nią 
przejść do porządku dziennego. Pisaliśmy już kil 
ka razy, że do Michalowa należałoby wysłać ja- 
kąś specjalną komisję, któraby, zbadała całe to 
zjawisko i wyjaśniła społeczeństwu. Jeżeli w tem 
wszystkiem jest naprawdę coś nadprzyrodzonego, 
sprawę całą należałoby skierować na odpowied- 
nie tory, jeżeli zaś jest to stan chorobliwy, zja- 
wisko to należałoby bezwzględnie zlikwidować. 
Nie można przecież ludzi narażać na niepotrzebne 
straty, nieprzyjemności i... rozczarowanie. Jeżeli 
Michałka nie można zbadać na miejscu, należa- 
łoby go zabrać z Michalowa i poddać gruntownej 
obserwacji. 

Badanie Michałka przez osoby pejedyńcze, 
choćby kompłetne, zdaniem naszem, jest beecelo- 
we, cała bowiem sprawa jest już dziś bardzo skom 
plikowana. Jest przytem obawa, że tłum nie poz- 
woli badąć Michałka. 

Sprawa jest bardzo póważna. Należałoby się 
jeszcze nią zająć, póki nie będzie zapóźno. 


WIADOMOŚCI Z POMORZA 


P. K. W. znajduje na wsi pomorskiej zro- 

zumienie. 

Pawłówko, pów. chojnicki. W niedzielę dnia 
25 bm. odbyło się zebranie z całej gminy Pawłów 
ka w sprawie „Wystawy Krajowej w Poznaniu 
odbyć się mającej w roku przyszłym w Poznaniu. 
Zebranie zwołane przez miejscowego sołtysa p. 
Laszewskiego do miejscowej szkoły na godzinę 
4-tą po południu zagaił miejscowy nauczyciel p. 
Nowicki. | 

Pan Nowicki wygłosił referat na temat: „Zna 
czenie wystawy krajowej dla kraju i obywateli“. 
Zebrani obywatele wysłuchali z uwagą referatu, 
a w czasie dyskusji zabierali głos; uchwalili je- 
dnogłośnie dobrowolnie opodatkować się w wyso- 
kości 6 groszy od morgi. Pieniądze tę powierzyli 
ściągnąć p. sołtysowi. Wielu obywateli oświadczy- 
ło się w przyszłym roku Wystawę zwiedzić. Zain- 
teresowanie się wystawą było wielkie i widać 
było, że obywatele zrozumieli jej znaczenie dla 
dobra kraju i współrodaków. 

Nabył z rąk żydowskich. 

Świecie nad Wisłą. Miejscowy kupiec p. Ed- 
ward Bartel właściciel dużego składu bławatów, 
który przed kilku laty nabył z rąk żydowskich 
wielki skład bławatów od p. Bersteina, nabył o- 
becnie z rąk żydowskich od firmy Rud. Conitzer 
największy w miejscu Dom Towarowy. W naby- 
tem domu utworzy p. B. w najbliższym czasie 
wielki Dom Towarowy. Nowo nabywcy „Szczęść 
Boże“. (c) 

Pożar który stłumiono w zarodku. 

Marjanki, pow. świecki. W domu p. Partyki 
w Marjankach wybuchł onegdaj rano pożar. W 
kilka chwil później przybyła na miejsce straż po 
żarna ze Świecia, która pożar zlokalizowała w 
zarodku. Straty wyrządzone wskutek tego wypad 
ku są minimalne. : (e) 

Święto niepodległości w Świeciu. 

Świecie nad Wisłą. Święto Niepodległości Pol 
skiej obehodzono w Świeciu bardzo uroczyscie, 
obchód ten niejako nazwać można wielką manife 
stacją narodową. W przeddzień wieczorem odbył 
się capstrzyk, gdzie przemawiał starosta p. Kowal 
ski. W niedzielę rano trąbiono pobudkę. O 9-tej ra 
no zebrały się towąrzystwa cechy i szkoły, by 
udać się dokościoła na mszę św. polową którą na 


Rynku odprawił ks. dziekan Konitzer. Po nabo- 
żeństwie przemawiał komendant garnizonu pan 
major Grzanka. Nastąpił pochód wojska i towa- 
rzystw a potem defilada. Wieczorem odbyła się 
na sali p. Popławskiego uroczysta akademia. Po 
koncercie miejscowej orkiestry Kadry Marynarki 
wygłosił p. major Grzanka słowo wstępne. Uczen 
nica 5-tej klasy szkoły wydziałowej Mindaków- 
na wygłosiła deklamację pióraa p starosty Kowal 
skiego. Chóry św. „Cecylji* i „Harmonji* odśpie- 
wały kilka utworów. Z pięknym i treściwym od- 
czytem wystąpił rektor szkoły powszechnej pan 
Zatorski, którego po brzegi zapełniona sala publi 
nością z ciekawością słuchała i nagrodziła hucz- 
nemi oklaskami. Po akademji urządziły towarzy- 
stwa na czterech salach miejscowych zabawy lu- 
dowe. Także wspomnieć wypada, że i w Krajo- 
wym Zakładzie Psychjatrycznym obchodzono ten 
dzień bardzo uroczyście. (e) 
Wartownicy w powiecie świeckim. 

Świecie nad Wisłą. Pan starosta powiato- 
wy zaleca w jednym z ostatnich numerów „Wia- 
domości Samorządowych* powiatu świeckiego, 
by każda gmina ustanowiła wartownika nocne- 
go i to takiego któryby rzeczywiście był zdolny 
obowiązki swe należycie wypełnić. Projekt taki, 
w związku z nadchodzącym okresem zimowym 
a zatem popełniania częstych kradzieży, jest bar- 
dzo aktualny. (e) 

Doliniarze skradli mu 2000 zł. 

"Terespol, pow. świecki. Pewnemu handlarzo 
wi bydła wracającemu z jarmarku ze Świecia, a 
jadącemu ztąd pociągiem w kierunku Pruszcza 
Bagienicy wyciągnęli nieznani dołiniarze około 
2000 zł. gotówki. — Ostrożnie z gotówką podczas 
podróży. s (e) 

Skradli dwa koła od wozu. 

Błądzim, pow. świecki. Posiedziciel p. Janu- 
szewski, pozostawił swój wóz na polu z czego ra- 
czyli skorzystać pewni nieznani osobnicy przez 
zabranie dwóch kół od wozu, przedstawiających 
wartość około 120 złotych. (e) 

W listopadzie zakwitła róża. 

Pelplin. O tegorocznym nadzwyczajnym cie- 
płym listopadzie świadczy powyższy fakt. Otóż w 
ogrodzie pewnego mieszkańca naszej miejseowo- 


ści, zauważyć można kwitnącą różę. (a) 


Poświęcenia kaplicy dokonał i pierwsze na- 


bożeństwo w niejodprawił ks. O. Kubiszta z Gór- 
nej Grupy. Wtym nabożeństwie wzięło blisko 1000 
osób udział. (c) 


Ubrał się w cudze piórka. 
Dragasz, pow. świecki: Miejscowy posterunek 


policji państwowej przytrzymał pewnego podej- 
rzanego osobnika który legitymował się jako Or- 
łowski z Bratwina. Ponieważ jednak ów poliejant 
znał dobrze Orłowskiego, zatem przekonał się od 
razu, że ma do czynienia z jakimś oszustem, przy- 
trzymał go; a wreszcie się wydało iż jest to poszu 


kiwany złodziej, który popełnił kradzież u p. 


Orłowskiego w Bratwinie, gdzie pomiędzy innemi 
zabrał ubranie w którym znajdowały się doku- 
menty p. O. (c) 


Stacja sanitarna w Jeżewie. 
Jeżewo, pow. świecki. Staraniem Pow. Kasy 


Chorych w Świeciu powstała w naszej miejscowo 
ści stacja sanitarna,ósma z rzędu w powiecie świe 
ckim. Stacja mieści się w ubikacjach p. Sawiń- 
skiego. Onegdaj odbyło się poświęcenie i otwarcie 
stacji. Poświęcenie odbyło się uroczyście. Po sto- 
sownem przemówieniu komisarza Pow. Kasy Cho 
rych p. Wachowiaka, przemówił ks. prob. Bur- 
czyk który następnie dokonał aktu poświęcenia. 
Poczem z kolei przemawiali: lekarz powiatowy p. 
dr. Hillar, dyrektor Kasy Chorych p. Dąbrowski 
itd. W uroczystości poświęcenia wzięło obywa- 
telstwo miejscowe liczny udział jak również przy 
byli sołtysi i inne osoby zainteresowane z okolicz 
nych gmin. Stacja sanitarna przedstawia się bar- 
dzo okazale i jest bogato zaopatrzona w najpo- 
trzebniejsze medykamenty pierwszej pomocy dla 
chorych lub rannych. Funkcję higjenistki przy 
stacji pełni p. Dziekanowska. 
placówce leczniczej „Szczęść Boże“. (e) 


Nowopowstałej 


Stodoła pastwą płomieni. 
Mirowice, pod Pruszczem. Jednej z ostatnich 


nocy wybuchł pożar w zagrodzie p. Gajdy, który 
zniszczył dużą stodołę wraz z zawartością. Stra- 
ty są poważne, a przyczyna pożaru nieznana: 


Poświęcenie figury. 3 
Łówiń, pow. świecki. Osadnik p. Józef Koszar 


ski wybudował w swem ogrodzie własnym ko- 
sztem figurę, na której umieścili statuę Matki Bo- 
skiej Różańcowej. Onegdajszej niedzieli nastąpi- 
ło uroczyste poświęcenie przez ksł prob. Sarnow- 
skiego ze S: rocka. Wyżej wspomniana figura jest 
pierwszym pomnikiem wiary św. w naszej spol- 
szczonej wsi osadniczej. (c) 


Nowy urzędnik Stanu Cywilnego. 
Świekatowo, pow. świecki. Dekretem p. Woje 


wody Pomorskiego został p. Alojzy Wojtalewicz 
miejscowy wójt mianowany urzędnikiem Stanu 
Cywilnego obwodu Świekatowo. Przejęcie urzędu 
przez p. W. już nastąpiło. (e) 


Znów kradzież drobiu. 
Michale, pow. świecki. Do chlewa cieśli Klana 


włamali sie nieznani sprawcy i skradli 6 gęsi. 
Sprawcy są, jak to zwykle bywa nieznani. (ce) 


Skradli dwie tłuste Świnie. 
Łowinek, pow. świecki. Wczoraj pisaliśmy o 


śmiałej kradzieży dokonanej przed kilku dnia- 


mi u osadnika p. Manikowskiego,:a dziś znów do 


nosimy o świeżo dokonanej kradzieży u posiedzi- 
ciela p. Walentego Zielińskiego. Nieznani spraw- 
cy włamali się nocą do chlewa i skradli dwie świ 
nie, przeszło 2 centnary wagi każda. Świnie, bez 
poczynienia jakiegokolwiek szelestu wypędzili z 


chlewa, przez pole do opodal w pogotowiu stoją- 
cego wozu na którym po załadow. odjechali dro- 
gą w kierunku majętności Stążki. Oprócz świń 
skradli jeszcze jedne lejce. Sprawcy tej śmiałej 
kradzieży nie są dotąd znani. (e) 


Wojaey strzelają e nagrody. 

JaniaGóra,pow.świecki. Ost. niedzieli odbyło się 
z okazji obchodu rocznicy Tow. Powst. i Wojak. 
ostatnie tegoroczne strzelanie ostre, i to o nagro- 
dy ufundowane przez Tow.. Wczesnym rankiem 
udali się Wojacy do kościoła na mszą św. odpra- 
wioną przez ks. prob. Hermanna za zmarłego czł. 
Tow. śp. Klemensa Zywerta. Po południu nastą- 
pił wymarsz ze sztandarem i orkiestrą na czele 
na strzelnicę. W strzełaniu o nagrody brali udział 
tak wojacy jak i młodzież wojacka. Wieczorem 
na sali p. Knutha nastąpiło odczytanie wyniku 
i rozdanie nagród. Przy tej okazji przemawiali 
prezes p. Wojtacki, instruktor P. W. sierżant p. 
Szczygieł i miejscówy sołtys p. Ziętak. Nagrody 
zdobyli: po. A. Ziętak pierwszą, Maksymiljan 
Stawski drugą, Franciszek Jaszkowski trzecią, 
z pośród młodzieży wojackiej: pp. Bolesław Kieł- 
pikowski pierwszą, Bernard Załewski drugą, Ber- 
nard Piotrowski trzecią. (e) 


Najwyższy czas 


odnowić 
przepłatę 
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Wojownicy ściężki enoty 


Fanatastyczne bractwo w Chinach. 


Niedawno przybył do Pekinu po dłuższym po 
bycie w środkowych Chinach misjonarz, który 
opowiada wstrząsające rzeczy o pewnym fanta- 
styczem wprost bractwie mniszem, z którem ze- 
tknął się w Seczuan. 

Opowiadanie misjonarza brzmi fanastycznie. 
ale człówiek ten zasługuje na pełne zaufanie. 

— Tam w Seczuanie — opowiada misjo- 
narz — istnieje „Buddy jskie bractwo świętych wo 
jowników ścieżki cnoty“... Członkowie tej orga- 
nizacji silnie się rozrastającej wierzą, że kule mo- 
gą ich wprawdzie ranić, ale zabić nie zdołają. 

Do bractwa „świętych wojowników“ nie na- 
leżą — jakby przypuszczać można — żołnierze, 
ale chłopi, którzy poprzysięgli, że bronić będą 
biednego ludu przed napadami bandytów i dezer- 
terów wojskowych. 

Bandytyzm wzmógł się ogromnie w Chinach 
w ostatnich czasach. 

„Swięci wojownicy* głoszący panowanie spo- 
koju i porządku noszą czerwone turbany, czerwo- 
ne spodnie kaszmirowe, szeroki czerwony pas i 
przewiązują pierś purpurową sżarfą. 

Misjonarz rozmawiał z przewódcą bractwa, 
który mu opowiadał, że niedawno kilku „świę- 
tych wojowników ścieżki cnoty“ dostało się do 
niewoli do osławionego bandyty Hair-lip-Liu. 

Rozbójnik nie próbował odbierać życia „wo- 
„.jownikom ścieżki cnoty“, ale przeciwnie poprosił, 
aby kilku członków jego bandy przyjęto do brac- 
twa, Ale „święci wojownicy“ oświalczyli mu, że 
tylko ten może być przyjęty do bractwa, kto się 
podda próbie: czystości serca. 


Jak wygląda taka próba? 

Hair-ilp-Liu, przewódca rozbójników, zgo- 
dził się, aby kilku jego ludzi poddano próbie. 
„Święci wojownicy“ zaczęli rozbójników kłuć no- 
żami, a gdy ci zaczęli wydawać okrzyki bólu, go- 
dzili jeszcze silniej i wreszcie zakłuli ich na 
śmierć. 

Herszt bandy nie był oczywiście zbytnio zbu- 
dowany ta próbą czystości serca i postanowił zre- 
wanżować się „Świętym wojownikom* tem- 
samem. 

Jeden z rozbójników wzniósł miecz i z całą 
siłą ugodził jednego ze „Świętych wojowników“ 


w kark, ale nie pokazała się ani kropla krwi... 
Powtórzono cios, lecz bez żadnego wy- 
r gr C 


Próbowano ugodzić drugiego.... 
czwartego... krew nie trysnęła... 

Zdumiony i przerażony Hair-lip- Liu wrócił 
„świętym wojownikom* wolność i uciekł coprę- 
dzej z miejsca, gdzie oglądał własnemi oczyma 
cud 


trzeciego... 


Bractwo „ścieżki cnoty“ zdobywa ciągle no- 
wych członków z pośród ludności wiejskiej, naj- 
dotkliwiej odczuwającej plagę bandytyzmu, Ka- 
żda rodzina chłopska oddaje chętnie syna do brac 
twa „Świętych wojowników“. 

Oczywiście, że wodzowie armji regularnej nie 
odnoszą się zbyt przyjaźnie do „świętych wojo- 
wników“ a dyktator wojskowy w Seczuan wyzna- 
czył nawet nagrodę pieniężną za każdą parę u- 
szu, obciętą „Świętym wojownikom' i jemu wrę- 
czoną. 


Ő agea 


Czy osy są szkodliwe ? 
Przeciwnie bardzo pożyteczne. 


Londyn, 27. 11. Przyrodnik angielski W. F. 
Denning jest zdania, że tak kłujące, i z tego wzglę | 
du tak znienawidzone osy, nie są bynajmniej 
szkodliwemi, lecz przeciwnie, pożytecznemi stwo- 
rzeniami. 

Na mocy własnych, długich badań i obserwa- 
cji, Denning doszedł do wniosku, że wprawdzie 
słusznem jest twierdzenie, że osy wyrządzają pe- 
wną (zresztą stosunkowo nieznaczną) szkodę ©» 
grodnictwu, żywiąc się owocami, natomiast nie 
należy zapominać o korzyści, jaką przynoszą, ni- 
szcząc tysiące komarów, których potrzebują na 
wyżywienie swych poczwarek. 

Badacz angielski oblicza, że jeden rój os ni- 
szczy codziennie w ciągu lipca i sierpnia trzy do 
czterech tysięcy komarów, będących, jak wiado- 
mo, roznosicielami malarji, a zatem osa jest stwo 
rzeniem użytecznem. 


Na głuposie ludzkiej dobrze się 
zarabia 
Aresztowanie polskiej znachorki we Francji. 


Paryż, 27. 11. Z miejscowości Saint Etienne, 
we Francji nadchodzi następująca wiadomość: 
56-1etnia Polka, Agnieszka Mucha, aresztowaną 
została za nielegalne wykonywanie praktyk lekar 
‘skich. Śledztwo, przeprowadzone w sprawie Mu- 
chy, która nosiła popularne miano „połskiej cza- 
rownicy*, ujawniło najrozmaitsze osobliwe prak- 
tyki, uprawiane przez tę domorosłą lekarkę, któ- 
ra zdobyła gobie wielką popularność w okręgu 30 
kilometrów*od miejsca swego zamieszkania. 


„Czarownica“ ta posiadała jakieś tajemnicze 
ziołka, które miały być podobno fenomenalnem 
lekarstwem przeciwko wszelkim katarom. Pa- 
cjenci jej obowiązani byli wypić te ziółka konjecz 
nie u niej na miejscu, przy akompaniamencie roz- 
maitych „hokus pokus“, które Agnieszka Mucha 
wykonywała nad naczyniem, zawierającym ziół- 
ka. Gdy pacjent wypił już cudowne lekarstwo, 
wówczas „polska czarownica“ odzywała się doń 
w następujące słowa: „A teraz zapnij dokładnie 


wszystkie guziki swego ubrania, i biegnij szybko A A k, Op ` 
skich wież astronomicznych są dziecinnemi za- 


do swego domu, nie zatrzymaj się nigdzie po dro- 
dze. Powrócisz uleczony całkowicie z kataru". 


Pozatem Agnieszka Mucha sprzedawała ró- 
wnież swym klijentom specjalne kulki, robione z 


uporczywy reumatyzm, a nosił te żywiczne kulki 
przez dwa dni w uszach, był, zdaniem „cudo- 
twórczyni“, natychmiast uleczony ze swych przy- 
krych dolegliwości. Ponadto Mucha posiadała je- 
szcze kawałek materji, która podobno ongiś „do- 
tknęła* relikwji świętej Marji Alancoque. Dzięki 
bliższemu zetknięciu się z tym kawałkiem mater- 
ji, każda kobieta mogła mieć dwoje dzici w cią- 
gu jednego roku. „Polska czarownica“ poza tą 
tajemniczą władzą ułatwiała przyjścia na świat 
dzieci praktykowała również na wielką skalę u- 
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Młócili własnego brata 
ukrytego pod snopami. 

W Bogdanówce pow. makowskim zdarzył 
| Się wielce zabawny wypadek, który łatwo mógł 
zakończyć się śmiercią człowieka. 

U gospodarza Koska młóciło troje jego dzie- 
ci zboże. Wieczór jeden z braci Michał, będący 
pod dobrą datą położył się spać w miejscu, gdzie 
właśnie młócono. Drugi brat po spożyciu wie- 
czerzy chcąc przygotować na następny dzień zbo- 
że do młócenia porozkładał snopki po podłodze 
stodoły, przykrywając niemi bezwiednie brata. 
Na drugi dzień wraz z siostrą rozpoczęli młócić, 
jakież było ich. przerażenie, kiedy po kilku u- 
derzeniach cepami posłyszeli jęki swego, wydoby- 
wającego się z pod zboża brata, który z całego wy 
paku WYBRAŃ z lekkiemi uszkodzeniami ciała. 


Przez zbadanie krwi swojej 

wykaże swoje prawo do tronu. 

Budapeszt, 27. 11. Do tronu węgierskiego zgła 
sza się dwóch pretendentów =— jeden młodociany 
król Otto, drugi arcyksiążę Albrecht. 

W ostatniej chwili sprawa ta nabrała posma- 
ku skandalu „królewskiego*. A mianowicie za- 
mieszkały w Ameryce arcyksiąże Leopold udzie- 
lił wywiadu „International New Service“. 

Arcyksiążę Leopold twierdzi, że Albrecht nie 
jest żadnym Habsburgiem, ale synem doskonale 
znanego oficera węgierskiego, do którego jest u- 
derzająco podobny. 

„Dopóki ja żyję — oświadczył arcyks. Leopold 
— dochowam wiary królowi Ottonowi. Uczynię 
wszystko, co jest w mojej mocy, ażeby przeszko- 
dzić Albrechtowi w urzeczywistnieniu jego planu. 

„Albrecht nie jest żadnym Habsburgiem i 
stąd nie może mieć pretenji do tronu węgierskie- 
go. Uważam więc za mój obowiązek zdemasko- 
wać Albrechta“. 

Arcyks. Leopold odmówił wskazania nazwis- 
ka owego oficera węgierskiego i dodał jeszcze, że 
jeżeli Albrecht jest prawdziwym Habsburgiem, 
niech dowiedzie tego analizą krwi. 


Magnat polski żeni się 
z siostrzenicą króla hiszpańskiego 


Madryt, 27. 11. Zaślubiny siostrzenicy kró- 
lewskiej infantki Izabeli z hr. Zamoyskim odbę- 
dą się w dniu 4 marca roku przyszłego w pała- 
cu królewskim w Madrycie. 

Zawaliła się dwupiętrowa 
kamienica 
Tym razem obyło się bez ofiar w ludziach. 

Wiedeń, 27. 11. Wczoraj rano zawaliła się tu 
dwupiętrowa kamienica, położona w IX obwodzie 
Zawalenie się domu powstało z tego powodu, że w 
znajdującym się na parterze sklepie podjęte zo- 
stały prace w celu jego rozszerzenia. Na szczę- 
ście personel sklepu oraz robotnicy, zajęci przy 
pracach, zdołali się uratować. Czy pod gruzami 
znajdują się jakieś osoby, nie można było nara- 
zie stwierdzić. Straż pożarna pracuje nad usunię- 
ciem gruzów. 

Doniesienie jednego z pism wiedeńskich, jako 
by dotychczas znaleziono 40 osób zabitych, mija 
się z prawdą. 

Wiedeń, 27. 11. Z pod ruin zawalonej kamie- 
nicy przy Alserbachstrasse nie wydobyto ani za- 
bitych ani rannych. Katastrofa więc nie pocią- 
gnęła za sobą żadnej ofiary w ludziach a lokato- 
rzy kamienicy umieszczeni zostali w lokalach 
gminy wiedeńskiej. 


Tajemnice planet i słońca 


Do niedawna jeszcze uśmiechano się sceptycz 
nie w szerokich sferach naukowych na wiado- 
mość, iż pewien handlarz sardynek w południo- 
wej Francji, nazwiskiem Dina, z pochodzenia 
Portugalczyk, zakochał. się w gwieździe, lecz nie 
w filmowej, ale w jednej z najjaśniejszych na fir- 
mamencie niebieskim, Syrjuszu i poświęcił 2 mil 
jony dolarów na wybudowanie w najnowsze przy 
rządy zaopatrzonego obserwatorjum astronomicz 
nego, celem zdradzenia tajemnicy niezbadanych 
j do tej pory planet. 

Dzisiaj, kiedy jego plany zaczynają się reali- 
zować, nazwisko Diny obiega szpalty dzienników 
całego Świata. 

Na granicy szwajcarsko-francuskiej na górze 
Saleve, buduje się w pospiesznym tempie obser- 

watorjum astronomiczne pałac pełen cudow- 
nych zwierciadeł, na których  krysztołqi 
wych powierzchniach ujrzemy wreszcie prawdzi- 


'we oblicze tajemniczych światów. W. paryskich 
' zakładach pracują setki rąk nad urzeczywistnie- 


niem tego dzieła. Odlewane są tam olbrzymie 
zwierciadła które utworżą istotę niebieskiej ar- 
maty-teleskopu jakiego nikt na kuli ziemskiej do 
tychczas nie oglądał. 

Dotychczasowe olbrzymie teleskopy europej- 


bawkami w porównaniu do optycznych cyklopów 
Dina wobec których zbledną wspaniałe urządze- 


, nia obserwatorjów amerykańskich, ze sławnym 


suwanie niepożądanych niemowląt z tego świata. ' 


I ten to właśnie fakt sprowadził wreszcie do niej 
policję. 

Aresztowanie „cudotwórczyni' polskiej wy- 
wołało podobno szczery smutek w gronie jej licz- 
nych pacjentów i pacjentek. 


, teleskopem lustrzanym Hookera w Kalifornji. 


żywicy. O ile ktoś cierpiał choćby na najbardziej | Cudowne bowiem zwierciadło w teleskopie Diny 


w tym najpotężniejszym astronomicznym przy- 
rządzie jaki dotychczas stworzyły ręce ludzkie 
będzie miało powierzchnię o pięciometrowej śred 
nicy z poczwórną skalą działania. 

Potężna armata skierowana zostanie przede 
wszystkiem na księżyc. To ciało niebieskie, wi- 
szące nad naszymi głowami na wysokości 400.000 
kilometrów stanie się dostępne oczom, jak gdy- 
by znajdowało się w odległości 40 kilomefrów. 

Tym olbrzymim zwierciadłom będzie musiał 
księżyc zdradzić swoje najskrytsze tajemnice. Je 
żeli pozostały jakiekolwiek ślady zamierzchłej 
kultury wymarłego. świata na księżycu, czy to 
regulowane łożysko wyschniętej rzeki, lub wy- 
tknięta ulica — zbada to dokładnie zwierciadło 


' Dina.Nietylko wyniosłe szczyty, lecz nawet wznie 
' sienia wysokości 40 — 50 metrów będzie można 
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zapomocą tego teleskopu sfotografować. 

Kryształowa powierzchnia tego cudownego 
zwierciadła odbije wnętrze wygasłych wulkanów 
i rozpadlin skorupy księżycowej. Teleskop Diny 
rozwiąże narzeszcie zagadkę Marsa. Nareszcie do 
wiemy się, czy owe olbrzymie kanały, te przypu- 
szczalniearcydzieła techniczne marsjańskich in- 
żynierów są rzeczywiście monumentalnemi dzieł 
łami wiedzy i nauki, a nie złudzeniami:optyczne- 
mi, igraszką świetlaną, jak fata morgana. Oko a- 
stronoma, uzbrojone w ten potężny instrument, 
zbada też, co znaczą owe zagadkowe czerwone 
plamy, wielkości naszego całego globy ziemskie- 
go, pojawiające się na jaśniejącej w blasku po- 
wierzchni olbrzymiej planety Jowisza. Czy jest 
to kosmiczna chmura czy też mgławica w atmos- 
ferze otaczającej tę planetę, czy też pływająca wy 
spa na oceanie na Jowiszu? 

Największą jednak tajemnicą wszechświata, 
która ma zbadać teleskop Diny jest zupełnie in- 
nego rodzaju, Leży ona w mrocznej dali gwiazd 
stałych. 

Dotychczasowe najsilniejsze instrumenty nie 
zdołały tych gigantycznych olbrzymów uczynić 
widocznymi dla ludzkiego oka. — Słońca te, w 
których wnętrzu nasze słońce, ogrzewające kulę 
ziemską pcmieścićby się mogło setki tysięcy ra- 
zy ukazują się w nich jako małe punkciki świet- 
lne. Żaden z dotychczasowych teleskopów nie zdo 
łał tych mikroskopijnych świetlników wydobyć 
z głębi wszechświata i pokazać tych punktów na 
zwierciadlanej powierzchni lustra, jako naj- 
raniejsze bodaj powierzchnie. 

Nasze sąsiednie słońce alfa Centaurów, któ- 
rego odległość od ziemi wynosi tylko 400 biljonów 
kilometrów i Syrjusz, leżący dwa razy dalej, uka- 
zują się w teleskopie Hookera, najsilniejszym 
obecnie na całym świecie przyrządzie, zaledwie 
jako maleńkie ogniki. 

W grudniu 1929 roku skieruje Dina swój tele- 
skop na Syrjusza. 

Wciszy nocnej zimowej, astronom będzie o- 
czekiwał w radosnem skupieniu poselstwa świet- 
lanego, które jaśniejąca tarcza Syrjusza prześle 
naszej ziemi. Jeżeli miast drobnego punktu, tar- 
cza tego niezbadanego dotychczas słońca, zajaśnie 
je przed okiem ludzkiem poraz pierwszy będzie 
to największym tryumfem potęgi ludzkiego gen- 
juszu. 
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Niemiecka partja ludowa 

przeciw ugodzie z Stolicą Apostolską. 
Berlin, 27. 11. W czasie obrad naczelnego za- 
ządu niemieckiej partji ludowej uchwalone zo- 
(ały rezolucje, uznające w zasadzie konieczność 
owego uregulowania stosunków z Watykanem 
le wypowiadające się przeciwko nadawaniu tym 
mowom z kościołem katolickim formy konkor- 
atu. Niemiecka partja ludowa zastrzega się w 
ezolucji kategorycznie przeciwko uwzględnianiu 
r tych umowach ze Stolicą. Apostolską sprawy 
zkolnej i staje na stanowisku, że wejście w ży- 
ie tych nowych umów może nastąpić dopiero po 
rzyznaniu podobnych praw kościołowi ewange- 
ickiemu. Jednocześnie niemiecka partja ludowa 
r rezolucji w sprawach społeczno-gospodarczych 
ada rewizji postępowania rozjemczego w sporze 
niędzy pracodawcami i pracownikami. Rezolucje 
p już dzisiaj wywołały pewne echa w prasie po- 
ostałych stronnictw. Przedewszystkiem zabrała 
tos „Germania“, wypowiadając się dość ostro 
rzeciwko rezolucji antykonkordatowej. Katowic 
a „Germania“ oświadcza ironicznie, że trudno 
pst zrozumieć, w jakiej formie mają być zawarte 
owe umowy ze Stolicą Świętą skoro konkordat 
est tylko nazwą tych umów, których kościół re- 
uluje państwowe sprawy kościelne, w których 
bie strony są bezpośrednio zainteresowane. 


la Ukrainie rozruchy trwają nadal 


Moskwa, 27. 11. Z Charkowa do władz central 
[ych w Moskwie nadchodzą wiadomości o terorze 
rganizacji przeciwsowieckich na Ukrainie. Pod 
z.harkowem włościanie spalili budynki komuny 
olnej „Czerwona Zoria“, przyczem zginął rów- 
ież inwentarz. W miasteczku Rachnach na Podo 
u w przeciągu jednej nocy spalono 7 gospodarst. 
.ależących do komunistów. Kilka pożarów z pod- 
talenia zdarzyło się koło Kamieńca Podolskiego 
jrzyczem pastwą płomieni padły budynki rzą- 
lowe. W Kuryłowcach Murowanych na Podolu 
yłościanie strzelali do budynku, w którym odby- 
vało si- posiedzenie miejscowej organizacji ko- 
nunistycznej, przyczem jednego komunistę za- 
iito, a trzech raniono. W związku z tworzeniem 
lowych komun rolnych wśród ludności szerzy się 
jogłoska, że komuniści wprowadzaie z powro- 
em pańszczyzne i że chłopi, którym zabjerają zie 
nię, będą musieli pracować darmo w komunach 
iolnych. 


W Lyonie wybuchła epidemja 
tyfusu 


Paryż, 27. 11. Z Ljonu donoszą o wybuchu 
wielkiej epidemji tyfusu w mieście i okolicy. O- 
tółem zachorowało 3000 osób, 800 osób przewie- 
iiono do szpitala. Zanotowano dotychczas 7 wy- 
»adków śmiertelnych. 

Kto został ambasadorem 
niemieckim w Moskwie ? 


Berlin, 26. 11. Rząd sowiecki udzielił agre- 
ment nowemu ambasadorowi niemieckiemu w 
Moskwie von Dircksenowi. 
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Msza św. za poległych w powstaniu listopadowem 

Jutro w czwartek w rocznicę powstańia listopadowego 
»dbędzie się z ramienia władz wojskowych w Kościele 
Farnym msza św. za dusze poległych w: powstaniu bo- 
haterów. Początek o godzinie 8.30, Przedstawicieli władz, 
»rganizacyj jakoteż społeczeństwo prosi się o liczny udział. 


Ostateczny wynik wyborów do Kasy Chorych 
We wtorek 27. bm. Komisja Wyborcza ustaliła ostatecz 
ly wynik niedzielnych wyborów do Kasy Chorych. Według 


siego oddano 2128 głosów z tego lista nr, 1. Z. Z. P, otrzyma 
f fa 1475 głosów, lista nr. 3. P. P. S, 653 głosy. Mandaty roz- 
“zielono następująco: Z. Z. P. 14 a P. P, S. 6. Jak z powyż- 


$zego wynika, socjalistom, którzy w- zeszłych wyborach 
tdobyli 2 mandaty, przybyły obecnie 4 nowe, Zatem na- 
dzieje socjalistyczne, iż zdobędą większość w Kasie Cho- 
tych się nie ziściły, jednakowoż mimoto mogą oni poszczy 
pić się znacznym sukcesem. Podkreślamy, że do zwiększe- 
àia się liczby mandatów socjalistycznych, przyczyniła się 
wadliwa organizacja wyborów,, wskutek której znaczna 
część ubezpieczonych i to przeważnie z obozu narodowe- 
go głosu swego oddać nie mogła, Do sprawy wyborów do 
Kasy Chorych jeszcze powrócimy. 
Samochód propagandowy L. O. P. P. 

„Samochód propagandowy Ligi Obrony Powietrznej 
Państwa objeżdża już Pomorze. W nasze strony przybę- 
izie on z początkiem grudnia i tak 2 grudnia do Brus, 3 
grudria do Czerska, 4 grudnia do Chojnic. 

itkspedycja samochodowa jest m. in, wyposażona w od 
owiednie filmy. Zostaną one wyświetlone w związku z wy 
ładeni Kierownika ekspedycji, W Chojnicach odbędzie 
$ię wyświetlenie obrazów w przyszły wtorek o godzinie 7. 
wieczorem na sali p. Januszewskiego. Wstępne ustalono 
minimalne, bo tylko na 20 — 40 gr. Temsamem jaknajszer 
Bza publiczność będzie mogła wziąć udział w przedstawie- 
hiu, Dochód z wstępnego służy na opłatę za benzynę, olej 
itp. Sądzimy, że społeczeństwo weźmie liczny udział w tem 
pouczającym przedstawieniu. 

Baczność! członkowie Teatru Ludowego. 

Dzisjaj w środę o godzinie 8 wieczorem odbędzie się 
w hotelu Centralnym próba 3 aktu „Ojcowizny*. Przyby- 
tie całego zespołu konieczne. 

Dwa występy G. K. S. „Grom“ w Poznaniu. 

Jak donosiliśmy w wtorkowym numerze „Grom* ro- 
zegrał w Poznaniu dwa spotkania hokejowe, Przyjrzyjmy 
Się obu spotkanim nieco bliżej. 

Pierwsze spotkanie rozegrali Chojniczanie w sobotę 
D godz. 14.30, Licznie zebrani s'udenci chojniecy żachę- 
tali swych kolegów do ofiarnej gry. Spotkanie to, jak wie- 
my skończyło się na korzyść ,Gromistów* 3 : 2. Zwycię- 


stwo Chojniczan mogło być większe, Sami nawet stronnicy 


mistrza Polski powiadali sobie na ucho, że „Grom“ powi- 
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Gdzie się odbędzie grudniowa sesja 
Rady Ligi Narodów. 


Berlin, 27. 11. Dzienniki donoszą że podczas 
pobytu generalnego sekretarza Ligi Narodów 
Drummonda w Berlinie rozważana będzie kwe- 
stja przeniesienia grudniowej sesji Rady Ligi z 
Genewy do Lugano, Cannes lub Nicei. 

Za nrzeniesieniem przemawiają względy kli- 
matyczne. 

Możliwem jest w takim razie późniejsze roz- 
poczęcie obrad grudniowej sesji. 

Rząd niemiecki nawiązał już w 'tej sprawie 
kontakt z ministrem spraw zagr. Finlandji, Pro- 
kope, który zwołuje grudniową sesję. 

Dzienniki podkreślaja, że min. Chamberlain 
miał wyrazić życzenie, aby Rada zebrała się w 
bardziej słonecznej miejscowości, jednak ani 
Briand, ani Stresemann nie zamierzają z pew- 
nych względów dyplomatycznych zmienić miej- 
sca obrad. 


Oko za oko, ząb za ząb 


Ryga, 27. 11. We wsi Walkach pod Kijowem 
strzałem przez okno zabito prezesa miejscowego 
sowietu Pińczuka. W Łukaszewce w okręgu czer 
nihowskim zamordowano prezesa sowietu Bieli- 
cza. Oddział GPU. rozstrzelał trzech włościan po- 
dejrzanych o to zabójstwo. 


Cała rada miejska w areszcie 


Wiedeń, 27. 11. Jak donoszą dzienniki z Tokio 
aresztowano tam na skutek polecenia ministra 
sprawiedliwości radę miejską z powodu dokona- 
nia nadużyć, sięgających sumy 90 milj. jenów 
Wśród aresztowanych znajdują się wybitne oso- 
bistości ze świata gospodarczego i politycznego. 


Wzgardzony kochanek zastrzelił 
się w kościele 


podczas ślubu swej b. narzeczonej. 


Warszawa, 27. 11. W niedzielę 25 bm. o godz. 
18-tej w kościele Najśw. Marji Panny na Lesz- 
nie odbywał się ślub. Po skończonym obrzędzie 
zaślubin, gdy młodzi małżonkowie zmierzali ku 
wyjściu, do panny młodej niejakiej Romualdy 
Miszczakównej, zamieszkałej przy ul. Żelaznej 
82, zbliżył się Kazimierz Stanisław Szafraniec, lat 
24, spojrzał w oczy swej byłej narzeczonej, po- 
czem ukrywszy się w kącie przey wejściu, wy- 
strzałem z rewolweru w. skroń, pozbawił się ży- 
«cia. 

Z polecenia księdza kardynała Kakowskie- 
go, kościół zmyto i poddano konsekracji, które- 
go to aktu dokonał ks. prałat Łubiński. Następnie 
odbyły się w tym samym kościele jeszcze cztery 
śluby. 


Zmarł dowódca z pod Skageraku 


Berlin, 27. 11. W nocy z niedzieli na poniedzia 
łek zmarł w drodze z Drezna do Hannheimu ad- 
mirał Reinhold Scheer, szef sztabu admiralicji z 
czasów wojny i komendant floty niemieckiej w 
bitwie pod Skagarakiem. 


nien był wygrać w stosunku 6 : 1. Nie brakowało także 
takich którzy młodym ,Gromistom* szczerze winszowali 
sukcesu, że oni jako pierwsi przecięli pasmo zwycięstwa 
mistrza Polski. 

Teraz posłuchajmy co o drugim meczu mówi prasa 
poznańska. Zamieszczamy w tym celu sprawozdanie „Kur- 
jera Poznańskiego“ bez wszelkich zmian“, 

„Lechja” I. — K. S. „Grom“ I. 4 : 0 (1 :0), Obie drużyny 
wysteniłv w vełnych składach i już w pierwszej minucie 
uzyskują gosnodarze przez Polcyna prowadzenie. Gra jest 
w dalszym ciągu wyrównana, a wynik mimo niebezpiecz- 
nych sytuacyj podbramkowych pozostaje do przerwy nie- 
zmieniony. W drugiej połowie gospodarze zwłaszcza pod 
koniec zdecydowanie górują: bramki dla nich strzela w 
7iw 19 min. Paczkowski Tad., a w 22 min. zdobywa ostat- 
ni punkt Paczkowski Sob, „Grom“ zaprezentował się bar- 
dzo dobrze. Jest to zespół lotn fizycznie silny, dobrze 
wygimnastykowany, który przy lepszem opanowaniu te- 
chnicznem byłby groźnym przeciwnikiem. Jako jedyna dru 
żyna Pomorza jest jednakże w tem niekorzystnem położe- 
iu, iż niema z kim ćwiczyć. Wynik 4 : 1 byłby lepszym 
wykładnikiem sił. Mistrz Polski musi zaprzestać stałych 
nawoływań w czasie gry i w tym względzie może służyć 
za wzór „Grom“, zaś kapitan drużyny bezwzględnie musi 
pohamować swój temperament, a za używanie takich słów 
na jakie sobie pozwolił pod adresem jednego z graczy gości 
powinien zostać usunięty z boiska. Sędziowali pp, Kurek 
Z „K, Ł, P.“ i Gołębiewski z K. H. „Czarnych* — dobrze. 


Brak bruku na ulicy Rzezalnej. 


Przy teraźniejszej jesiennej pogodzie daje się coraz 
więcej we znaki brak bruku na ulicy rzezalnej, Mieszkańcy 
uskarżają się, że brną po kostki w błocie, niszczy się 
przez to obuwie i co gorsze szkodzi zdrowiu. Zalecałoby 
się zatem, aby czynniki miarodajne przychyliły się do proś 
by mieszkańców i kazały położyć bruk na wspomnianej 
ulicy. 


Przedpiekle. 


Kino „Nowości“ wyświetla dziś w środę i jutro w czwar 
tek filmpt. „Przedpiekle" Jesto to wielki dramat w 12 ak- 
tach, młodych dusz i wiośnianych ciał dziewczęcych zder- 
prawowanych w arystokratycznych rosyjskich zakładach 
wychowawczych. Dramat ten osnuty na tle rozgłośnej jsen 
sacyjnej powieści Gabryeli Zapolskiej. Jest to koncert gry 
takich artystów jak: Eliza la Porta — Dagny Servaes — 
Andre Nose i Werner Krauss, 

Oto krótkie streszczenie: Były te owe czasy przeklęte 
a tak żywe jeszcze w pamięci; gdv ciężka dłoń trzech zabor 
ców legła na ziemi polskiej, Czasy gč- stervzowano ich 
straszliwemi rządami, część społeczeństwa polskiego za- 
częła się już godzić z tym haniebnym stanem rzeczy, a- 
umieiętne gnębienie polskości po najrozmaitszych urzę- 
dach i zakładach wychowawczych zaczęło dawać owoce. 

Ciąg dalszy niech pokaże ekran. 
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Czapki klasowe w Szkole Powszechnej, 
Kierownicwo Szkoły Powszechnej w Chojnicach posta 
ralo się o to, aby wychowankowie powyższej uczelni mieli 


czapki klasowe. Dziewczęta mieć będą granatowe berety, 


z odznakami kołlorowemi i orzełkięm z przodu. Klasa od 
klasy różnić się będą barwą odznaki i ilością kresek, Czap 
ki chłopców będą również granatowe z takiemi samemi od 
znakami jak czapki dziewcząt. Takie zarządzenie nie bę- 
dzie zbyt uciążliwe dla rodziców bo jednorazowy wydatek 
wynosi zł 4.50 a czapeczka wystarczy na kilka lat. Bardzo 
to chwalebnie, że kierwonictwo stara sie również o wygląd 
zewnętrzny bo bądź co bądź robi uczelnia przez to lepsze 
wrażenie, szczególnie zaś podczas uroczystości narodowych 
lub kościelnych. ' 
Dodatkowe Targi Remontowe. 

Komisia Remontowa nr. 2. w Poznaniu donosi, iż od- 
będą się dodatkowe targi remontowe w roku 1929 w nastę- 
pujących miejscowościach: 

1. w Pucku we wtorek 4 grudnia o godz. 11. 

2. w Tczewie w środę 5 grudnia o “odz. 11. 

3, w Pruszczu — Bagienica (linja kolejowa Tucholą — 

Więcbork) w czwartek 6 grunia o godz. 10. ( 

4.w Jabłonowie — Pomorskiem pow, Brodnica w pią- 

tek 7 grudnia o godz. 9, 

Zalecą się przedstawić konie urodzone w latach od 1922 
do 1925 r. o ile możności z rodowodami lub dowodami toż- 
samości konia (paszport), o dobrych odnóżach o prawi- 
dłowych i elastycznych ruchach, dobrze oprowadzone i u 
trzymane, bez błędów. à 

Oprócz tego musi sprzedający remontę przedłożyć świą 
dectwo zdrowia z danej gminy. 

Pomorska izba Rolnicza. _ 


KRONIKA TUCHOLSKA. 
Tuchola, dnia 27. listopada 28 r. 
Wieczornica Stow. Młodzieży Polskiej. 

W niedzielę 25. bm. urządziło Stow. Młodzie- 
ży Polskiej Nowej Tucholi na sali p. Ziołkowskie 
go — Browaru swoją wieczornicę. Zespół amator- 
ski złożony z członków Stowarzyszenia odegrał 
sztukę pt. „Doktór z przypadku”. Wćwiczeniem 
sztuczkizajął się prezes Stow. p. Tomasz Ligma, 
funkcjonarjusz pocztowy. Sztuczka udała się ku 
ogólnemu zadowoleniu. Publiczność średnio dopi 
sała, ale w każdym razie Stow. może uważać tą 
wieczornicę jako dobrze udaną. Po przedstawie- 
niu rozpoczęła się zabawa taneczna połączona z 
szeregiem urozmaiceń. P. in. był polonez prowa- 
dzony przez prezesa Stow. p. Ligma z p. Grochow 
ską, zaznaczyć wypada iż od chwili objęcia preze 
sury przez p. Ligma Stow. Młodzieży Polskiej No 
wej Tucholi, należycie się rozwija. Poza zorgani- 
zowaniem tej wieczornicy nadmienić wypada. 

choćby o założeniu własnej bibljoteki liczącej 
„dzięki ofiarności kilku osób, kilkadziesiąt ksią- 
żek. Może znajdzie się jeszcze więcej tak ofiar- 
nych osób, którzy zasób książek tej bilbjoteki po- 
większą, a znajdują się w niektórych domach 
książki leżące bezużytecznie, które natomiast o- 
fiarowane bibljoteczce młodzieży przyczyniająsię 
do szerzenia oświaty wśród takowej. Dalej zale- 
całoby się ażeby i młodzież z miasta Tucholi, 
gdzie niema takiego Stow. wstąpiła w szeregi te- 
goż Stow. by liczba członków jego znacznie wzro 
sła, dalej by Stow. jaknajpomyślniej się rozwijało 


Stacje sanitarne w powiecie. 

Wzorem sąsiedniego powiatu świeckiego na 
polu higjeny pojdzie i powiat tucholski. Bowiem 
i tutejsza Powiatowa Kasa Chorych rozpoczyna. 
organizować w kilku większych wsiach powiatu 
t. zw. stacje sanitarne. Pierwsza taka stacja two- 
rzy się w Gostyczynie. Zakładanie takich stacji 
jest bardzo na miejscu i w powiecie tucholskim, 
dlatego tym zamiarom tylko przyklasnąć należy. 

Ze zabawy sokolej. 

W sobotę 24 bm. odbyła się na sali hotelu „Du 
Nord“ zabawa miejscowego Tow. gimn. Sokół. 
Bawiono się wesoło i zgodnie w ścisłem ale do- 
branym gronie i to przy licznym udziale zapro- 
szonych gości. 

Sprzedaż drzewa z lasów państw. 

W dniu 4 grudnia br. od godziny 10-tej przed. 
poł. sprzedawać będzie Państwowe Nadleśnictwo 
Świt w lokalu ,Strzelnicy* w Tucholi, w drodze 
publicznej licytacji drewno użytkowe i opałowe 
z leśnictw: Świt, Żółwiniec, Rudzki Most Skrajna 
i Knieja. 


Pomysłowa firma. 

Dom bławatów p. K. Gulgowskiego urządza 
miesiąc szczęścia i to w czasie od 25 bm. do 25. 
grudnia br. Mianowicie każdy który w tym czasie 
kupi towaru ponad 20 zł otrzyma paczkę szczęś- 
cia, zawierające materjały na sukienki, bluzki, 
fartuchy, bieliznę, oraz szelki, krawaty itd. itd. 


Kiełbasy z kapustą. 


W sobotę 24 bm. urządził właściciel hotelu 
Filersa przy Rynku p. Marjanowski jedzenie kieł 
basy z kapustą, połączone z innemi przyjemnoś- 
ciami. Na to jedzenie zgromadziło się spore gro- 
no obywatelstwa naszego grodu. 
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RUCH w TOWARZYSTWACE 


Walne zebranie Tow. Pań św. Wincentego a Pauło 
odbędzie się w środę dnia 28 listopada br. o godzinie5-tej 
po poł. w lokalu p, Kaletty. 

W tym samym dniu o godzinie 8.30 odbędzie się współ 
na Komunja św. 

Zebranie Koła Polek odbędzie się zamiast w grudniu, 
już w piątek dnia 30 listopada o godz. 5 po poł. na sta- 
rostwia. W programie przewidziany jest wykład, deklama- 
cje oraz sprawa haftów kaszubskich. O jak najliczniejszy 
udział członk/w uprasza Zarząd. 

Klub Tennisowy — sekcja Piny - Pong. Rozgryki 
Ping - Pongowe odbędą sią odtąd we wtoreki i piątki 
ad godz. 8-mej wieczorem w cukierni Penoka przy Rynku. 

O jak najliczniejszy udział uprasza Zarząd. 
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ZŁOTE MEDALE Centrala Pianin | 
Znawcy kupują . 
Bydgoszcz, 


Zasi i 2 s 1) 
wade Kibice Pianina Jiihnego “ron. 


Lwów,Poznań, Gdańsk 


na każdej wzstawie 


W dniu 27. listopada 1928 r. zmarł nasz przelożony 


z 


| 
5 PA "| © 
Dsiś o godz, 8,30 wieczorem zmarł po krótkich $ Ludwik Welter 
lecz ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami i 


mój niezapomniany Mąż, nasz najukochańszy Ojciec 
i Teść ; 


Ludwik Welter 


przeżywszy lat 54. 


kierownik ekspedycji I. kl. 
przeżywszy lat 54. 


W zmarłym tracimy wzorowego przodownika, a 
jego nieskazitelny charakter pozostanie nam na zawsze 


w pamięci. 
O czem donosi w smutku pogrążona 


Rodzina. 


Chcjnice, Gdańsk, Starogard, 
Tuchola, dnia 26. listopada 1928 r. 


Wieczny odpoczynek racz mu dać Panie. 


Pracownicy 
Ekspedycji Towarowei Chojnice 


Eksportacja zwłok odbędzie się w sobotę o godz. 8.30 z 
Zakładu św. Boromeusza do kościoła parafjalnego, poczem pogrzeb. 


Poważny browar o wysokiej wydajności oddaje na- 
dającym się kandydatom. które mają do dyspozycji pierwszo- 
rzędne, ubikacje na składnicę piwa, o ile możności z lodo- 
wnią, swoje uznane jako wyśmienite wyroby w sprzedaż komi- 
sową lub na własny rachunek i służy w razie potrzeby odpo- 
wiednym kapitałem i dalszemi bieżącemi kredytami na piwo. 

Pierwszeństwo mają już zaprowadzone zastępcy. 


Szczegółowe oferty, objaśniające dokładnie orjentację nad 
sytuacją zostaną natychmiast załatwione. 
Oferty pod szyfrą 2503 do administracji pisma. 


ucznia 


Woj. Bakoś 
mistrz rzeźnieki : 
ul. Gmnazjalna 4/5. 2524 


Skład 


z urządzeniem do wynajęcia. 


K. Rogge, 


Gdańska 1%. 2521 


W środę I czwartek 28 129 bm. o g. 6.15 


Całe społeczeństwo odświętuje triumf litera- 
tury polskiej zsgranicą, 2520 


Przedpiekle 


Wielki dramat w 12 aktach. Dramat młodych 
dusz i wiośnianych ciał dziewczęcych zde- 
prawowanych w arystokratycznych rosyj- 
skich zakładach wychowawczych. Dramat 
osnuty na :le rozgłośnej i poczytnej powieści 
Gabryeli Zapolskiej W roli głównej: 
Eliza la Porta znana z obrazu Student 
z Pragi, zmysłowa Dagny Servaes — 
słynna odtwórczyni „Zony Faraona<, 
oraz Werner Krauss najsłynniejszy tragik 
świata i Andre Nose. 


Losy do II. klasy 


18. Loterji Państwowej 
nadeszły, 


Ostatni termin odnowienia 7. grudnia br. 
Można także już nabyć losy do 13. Państw. 
Loterji Dobroczynnej 


cena całego losu 8 złotych, połówki 4 złote 
eiągnienie 22. grudnia br. 2522 


Kolektura A. Kunooskiego o Chojnicach. 


Oryginalne szw. dzkie 
wirówki do mleka. 


ALFA-LAVAL 


były i są najlepsze. 
Polecam na 10 mies odpłatę. 
Rowery, maszyny 
do szycia, 


Ceny zwykłe ! Konceri wzmocniony ! 


2 


Reparacje 
wykonuję szybko i tanio. 


IOOGGOO0O00 : k s 
0000002000 ; w Giersch, || na okres zimowy 
; Sk A owe 9 Plac św. Jerzego nr 7. RE 

óry surowe, $% ) 
brudną wełnę $ marco Księgarnia „Dziennika Pomorskiego“ 
Wyjazd do Warszawy zbyteczny ! a 
skórki 110: tehorze, lisy, kuny, wydry 3 miei weie eena w ater | W łosie | Maszyny 
zające, króliki i włosy końskie finansowych i wszystkich innycb, > l kupuje stale 2508 pó 
kupuje 8 we wszak Sprawach.. Wiedykace weksli 1 ua Bai do SZycia 
aj dzi ł należności. Wywiady. 11 
A a i aa A Z Biuro "Fomos Soja merran w oaz b układzie ay ad 
s w N -S t 28. a E T T ; 
8 Maks Nasch, Tuchola Prosimy załączać znaczki pocztowe na odpowiedź Jo gy: body « idola ża 
telefon 86. Korespondenci w całej Polsce poszukiwani. om rancją, również i nagle 35% 
ielizn ogodna ta. 
W środy i soboty jestem w Chojni- orta TERA > p ó stadziński a 
h u kupcap. Natha, Człuchowska. » o gi a 
l yy pot 1 ASI 3.2 Ogłaszujcie œ Dzienniku Pomorskim. sem okrada zi) | Składy Maszyn, 
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